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  PROLOG


  Zmęczona długą nocną podróżą Nicole Cruz była jeszcze wniedzielę włóżku, kiedy zadzwonił jej telefon.


  Odebrała go niezbyt przytomna. Po północy wsiadła do samolotu lecącego do San Francisco, we własnym łóżku wSan Jose znalazła się dużo później. To była pierwsza noc od dwóch tygodni, którą spędziła wswoim domu, więc padła jak nieżywa.


  - Słucham?– Podparła się na łokciu, odsuwając zoczu splątane włosy, by zerknąć na ekran, iuświadomiła sobie dwie rzeczy jednocześnie.


  Po pierwsze to było połączenie wideo.


  Po drugie osobą, która niej dzwoniła, był Desmond Pierce, bogaty iwpływowy właściciel hotelu zkasynem, który pokrył koszty podróży jej isiostrzeńca Matthew zWyspy Księcia Edwarda, by oboje stawili się na jego prośbę wMontanie. Nicole stwierdziła jednak, że zanim tam dotrze, musi najpierw zatrzymać się wSan Jose iwziąć stąd parę rzeczy.


  W rzeczywistości chodziło oto, by podrzucić Matthew do szkoły zinternatem. Nie wyjawiła Desmondowi, że nie zamierza przywozić chłopca do Mesa Falls, gdzie mieli porozmawiać na temat nieznanego dotąd ojca Matthew.


  - Dzień dobry, Nicole– rozbrzmiał niski głos Desmonda, gdy jego obraz pojawił się na ekranie.


  Jego ciemne włosy wyglądały na świeżo ostrzyżone, ale tylko po bokach, na czubku głowy pozostały dłuższe iniesforne. Miał na sobie szyty na miarę garnitur weuropejskim stylu, ajego szare oczy wpatrywały się wnią zniezwykłą uwagą, przypominając jej, że ona zkolei ma na sobie skąpą różową piżamę.


  - Desmond– odezwała się, zasłaniając się poduszką.– Ja… pewnie nie powinnam była odbierać telefonu.


  Jej puls przyspieszył. Głos Desmonda spodobał się jej już za pierwszym razem, gdy na początku tygodnia rozmawiali. Ale to jego widok wyostrzył jej zmysły isprawił, że była wpełni świadoma jego spojrzenia iwłasnego negliżu. Co prawda nie zdejmował oczu zjej twarzy, przysięgłaby jednak, że dostrzega wnich cień rozbawienia.


  - Wolisz do mnie oddzwonić wbardziej odpowiednim momencie?– spytał obojętnym tonem, jakby nie wiedział, że jego rozmówczyni wciąż leży włóżku.– Chciałem tylko przekazać ci szczegóły dotyczące dzisiejszego lotu.


  Nie mógł jej wysłać esemesa?


  Wolała mieć tę rozmowę za sobą, bo już itak dręczyły ją wyrzuty sumienia, że poleci sama.


  - Możemy porozmawiać teraz– zapewniła zfałszywą swobodą, starając się nie wiercić, by przypadkiem za dużo nie pokazać.– Itak powinnam już wstać. Mam jeszcze sporo do zrobienia przed wyjazdem na lotnisko.


  - Nadal mogę przysłać po ciebie samochód– zaoferował, stukając wekran tabletu.


  Siedział za ładnym mahoniowym biurkiem. Rząd okien za jego plecami zwidokiem na Bitterroot Mountains mówił jej, że Desmond jest już wMesa Falls.


  Nie było go na ranczu przez tych kilka tygodni, gdy tam pracowała. Tuż po Bożym Narodzeniu zatrudniła się pod fałszywym nazwiskiem wdziale obsługi gości znadzieją, że dowie się czegoś więcej na temat współwłaścicieli rancza. Wminionym roku, przed śmiercią zpowodu anewryzmu mózgowego, jej siostra Lana dała jej do zrozumienia, że jeden zmężczyzn zMesa Falls może być ojcem Matthew. Niestety Nicole została bezceremonialnie wyrzucona zpracy, nim dotarła do prawdy.


  Desmond Pierce twierdził, że doszło do tego bez wiedzy współwłaścicieli. Jednak wtamtym momencie niespodziewane zwolnienie kazało jej znieufnością traktować szefów Mesa Falls.


  Zabrała siostrzeńca na Wyspę Księcia Edwarda, by tam odpocząć iprzemyśleć sytuację.


  Była wstrząśnięta, gdy po jakimś czasie dowiedziała się, że śledzi ją prywatny detektyw zatrudniony przez Desmonda. Całymi dniami próbowała go zgubić, wkońcu jednak poddała się, gdy detektyw po raz trzeci poprosił ją, by skontaktowała się zDesmondem.


  Do tej pory przeprowadzili dwie krótkie rozmowy telefoniczne. Dopóki nie pozna jego motywów, będzie trzymać siostrzeńca wszkole zinternatem, gdzie chłopiec czuł się bezpiecznie. Poza tym Matthew, dziecko ze spektrum autyzmu, po śmierci mamy naprawdę dużo przeszedł.


  - Mogę sama pojechać na lotnisko.– Nie chciała korzystać zjego pomocy, jeśli nie było to konieczne. Wystarczy, że wysłał po nią swój samolot.– Mam jechać na Reid-Hillview?– spytała, podając nazwę prywatnego lotniska najbliższego jej domu.


  - Tak– potwierdził, po czym wstał izapiął marynarkę.– Pilot przyleci po was opierwszej, ale zaczeka, aż będziesz gotowa, więc proszę się nie spieszyć.


  Poczuła ucisk wpiersi zpowodu wyrzutów sumienia, ale szybko je stłumiła. Nie będzie się czuła winna tylko dlatego, że robi dla Matthew to, co jest dla niego najlepsze. Wdrodze na lotnisko podrzuci go do szkoły.


  - Potrzebuję trochę więcej czasu.– Nie wspomniała oswoim domniemanym towarzyszu podróży iwstała, przyciskając poduszkę do piersi.– Chyba uda mi się dotrzeć tam na drugą.


  - Doskonale.– Nagrodził ją uśmiechem, który pewnie mógłby oczarować bardziej światowe kobiety niż ona. Niezaprzeczalnie miał wsobie coś pociągającego.– Jestem wdzięczny, że zgodziłaś się ze mną spotkać.


  Jego sposób bycia sugerował, że jest wstanie osiągnąć wszystko. Cóż, bogactwo daje ludziom ten rodzaj pewności siebie. Desmond pragnął, by Nicole ijej siostrzeniec przybyli do Montany, więc kazał ich śledzić tak długo, aż Nicole przystała na jego warunki.


  Tak przynajmniej sądził. Nie wiedział, że Nicole zamierza trzymać go zdala od chłopca.


  - Ta decyzja nie przyszła mi łatwo– przypomniała mu. Chciała, by wiedział, że nie zgodzi się bezkrytycznie na jego żądania, kiedy dotrze do Montany.– Jeśli naprawdę chcesz ze mną tylko porozmawiać, nie trzeba było wysyłać detektywa.


  Obawiała się, że Desmond iprzyjaciele– zktórych każdy teoretycznie mógł być ojcem Matthew– zechcą pozbawić ją prawa do opieki nad chłopcem. Lepiej, by Desmond zgóry wiedział, że to nie wchodzi wgrę.


  Zacisnął zęby, ale nie zaprzeczył.


  - Wybacz, nie wiedziałem, jak inaczej naprawić zło, które cię unas spotkało. Otrzymasz rekompensatę za nieuzasadnione zwolnienie.


  Przyglądała mu się, szukając śladu ukrytego motywu, ale jego oczy niczego nie zdradzały. Choć Nicole zaczynało brakować środków na prywatne śledztwo, nie przyjęłaby pieniędzy od mężczyzny, który miał już itak dużą władzę.


  - Nie jestem tym zainteresowana. Przylecę do Montany tylko po to, żeby poznać prawdę na temat związku Matthew zMesa Falls.


  Chyba usłyszał jej stanowczy ton, bo nie podjął dyskusji. Ale też nie przytaknął.


  - Chcę ci pomóc znaleźć wyjaśnienia, których szukasz.– Patrzył na nią bez mrugnięcia okiem.


  Czy mogła ufać jego słowom? Czy raczej chciał dopilnować, by nie dowiedziała się zbyt wiele? Nie miała pojęcia. Tak czy owak nie pozwoli, by Desmond Pierce pokrzyżował jej szyki.


  I za nic nie dopuści, by jego charyzma zaburzyła jej samokontrolę. Nic nie było ważniejsze dla Nicole niż ochrona interesów siostrzeńca.


  Kiedy kiwnęła głową, Desmond podjął:


  - Czekam niecierpliwie na spotkanie, jak tylko wylądujesz. Proszę się ciepło ubrać, zapowiadają śnieżycę.


  Wiedziała, że Desmond spotka się znią osobiście, mimo to na myśl, że po opuszczeniu samolotu po raz pierwszy stanie twarzą wtwarz ztym mężczyzną, przeszedł ją dreszcz.


  Jedynym mężczyzną od ponad roku, który widział ją wnegliżu.


  Odsuwając na bok tę myśl, powiedziała:


  - Do zobaczenia. Idziękuję.– Rozłączywszy się, sprawdziła, czy ekran zgasł, nim zdjęła zpiersi poduszkę.


  Musi wziąć prysznic, ubrać się, apotem przybrać pokerową twarz. Wdrodze na lotnisko podrzuci Matthew do szkoły, po czym wsiądzie na pokład prywatnego samolotu Desmonda ipoleci do Montany ustalić, co mężczyźni zMesa Falls ukrywają przed jej rodziną.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Parkując suva na opuszczonym parkingu za Ravalli County Airport wHamilton wMontanie, Desmond Pierce wyłączył silnik. Śledził lot lekkiego gulfstreama, którym lecieli jego goście, iobliczył, kiedy ma się tu pojawić, by powitać Nicole Cruz ijej siostrzeńca.


  Wiatr smagał wierzchołki pasma górskiego Bitteroot na zachodzie. Gdy słońce zniżało się na niebie, przykryte czapami śniegu góry rzucały długie cienie na dolinę. Desmond okrążył główny hangar, kierując się do miejsca, gdzie samolot właśnie się zatrzymał.


  Razem zpiątką przyjaciół kupili ten odrzutowiec jednocześnie zMesa Falls, gdzie sporo zainwestowali wzrównoważone rolnictwo igdzie po pewnym czasie zbudowali luksusowy hotel, by móc się chwalić swoimi inicjatywami.


  Ranczo było ich hołdem dla przyjaciela, który zmarł przed czternastoma laty, gdy wszyscy byli uczniami szkoły zinternatem wpołudniowej Kalifornii. Aż do tej zimy Desmond myślał, że zostawił już tamten koszmar za sobą. Skandal, jaki wybuchł wMesa Falls przed trzema miesiącami, obudził duchy przeszłości.


  Częściowo odpowiadali za to jego goście– pełna tajemnic kobieta ijej trzynastoletni siostrzeniec, Matthew Cruz, którego nieznany ojciec był kolejną zagadką, októrej Desmond starał się zapomnieć. Skoro jednak chłopca prawdopodobnie łączą jakieś związki zwłaścicielami Mesa Falls, zdecydował się porozmawiać zNicole.


  Tym razem przyszła jego kolej, by reprezentować ich grupę. Poza tym podczas rozmów telefonicznych ta kobieta wzbudziła wnim niepojętą ciekawość.


  Nie miał zielonego pojęcia, dlaczego tego ranka wybrał połączenie wideo. No iwefekcie widok Nicole wróżowej kusej koszulce nie dawał mu spokoju.


  Zatrzymał się pod metalowym zadaszeniem nad jednym zwejść do hangaru iczekał, aż drzwi samolotu się otworzą, aczłonek ekipy naziemnej podwiezie schodki.


  Przytupując, by pozbyć się śniegu zbutów, przypomniał sobie, co wie oNicole zraportu detektywa. Podjęła pracę na ranczu pod przybranym nazwiskiem, wykorzystując ten czas na przyjrzenie się sześciu współwłaścicielom rancza. Uważała, że jeden znich może być ojcem jej siostrzeńca, którego matka zmarła nagle na chorobę mózgu.


  Przed śmiercią siostra Nicole zasugerowała, że ktoś zbliżony do właścicieli rancza finansuje edukację Matthew. Nicole chciała wiedzieć, dlaczego tak się dzieje.


  Niestety po paru tygodniach została wyrzucona zpracy przez swoją bezpośrednią przełożoną, która zaraz potem odeszła zrancza. Nicole zabrała Matthew ze szkoły zinternatem izniknęła, co zrodziło nieufność między nią awłaścicielami Mesa Falls.


  Jeśli mają rozstrzygnąć, kto jest ojcem chłopca, Desmond potrzebował współpracy Nicole. Gdy zaproponował, by przyleciała do Montany, zgodziła się pod warunkiem, że Desmond ijego partnerzy wykonają test na ojcostwo. Właśnie otrzymali wyniki negatywne. Do tej pory Desmond nie przekazał ich Nicole. Nie podał jej zbyt wielu informacji przez telefon zobawy, że zmieni zdanie inie pojawi się wMontanie.


  Przy drzwiach samolotu pojawiły się jakieś cienie. Desmond widział zdjęcia chłopca, więc wiedział, czego się spodziewać. Włosy wkolorze piasku, szczupła figura ibrązowe oczy– niepodobny do nikogo znajomego.


  Nicole miała falujące kasztanowe włosy ioczy równie brązowe jak siostrzeniec. Detektyw dał mu zdjęcie zrobione przez ochronę rancza wczasie, gdy dla nich pracowała. Ranczem zarządzał wówczas Weston Rivera.


  Desmond prowadził hotel zkasynem na północnym brzegu jeziora Tahoe, więc ścieżki jego iNicole nigdy się nie skrzyżowały.


  Stracona szansa? Amoże dobrze się stało, biorąc pod uwagę zainteresowanie, jakie wnim wzbudziła, które nie miało nic wspólnego zjej związkiem zMesa Falls. Nie wiedział, skąd mu się to wzięło. Tak, była bardzo ładna, ale sama uroda nigdy mu nie wystarczała.


  Kasyno, które prowadził, przyciągało pięknych ibogatych. Nicole miała wsobie coś innego, jakiś ogień. Słyszał to wjej głosie podczas rozmowy telefonicznej, dostrzegł to wjej oczach podczas połączenia wideo.


  Czekał na to spotkanie, by się przekonać, czy się nie rozczaruje. Być może liczył na to, że fascynacja minie, choć po ostatniej rozmowie Nicole zajmowała jeszcze więcej miejsca wjego myślach.


  Cienie wokół drzwi samolotu się przesunęły iNicole stanęła uszczytu schodów wbeżowym płaszczu iczarnych botkach do kolan. Jedną ręką wrękawiczce chwyciła się poręczy, drugą usiłowała zapanować nad rozwiewaną zimnym wiatrem burzą kasztanowych loków.


  Jeżeli miał nadzieję, że jej magnetyzm przestanie na niego działać, nadzieja ta wyparowała. Wciągu ośmiu lat, gdy budował swój biznes, nie miał problemu zniezobowiązującymi relacjami, choć nie poświęcał kobietom wiele czasu. Wszystko, co posiadał– czas ipieniądze– zainwestował wstworzenie kasyna.


  Teraz, choć wiatr był niemal lodowaty, zrobiło mu się gorąco na sam widok Nicole Cruz.


  Nagle spojrzała wstronę hangaru, jakby przywołana jego myślami. Wyprostował się iruszył jej na spotkanie.


  W połowie drogi do metalowych schodków uprzytomnił sobie, że jest sama. Pilot stał obok samolotu irozmawiał zpracownikiem zespołu naziemnego. Bagaż Nicole stał ustóp rozkładanych schodów.


  Bagaż. Jedna sztuka.


  Pełen podejrzeń wrócił do niej spojrzeniem, ale przywitał się uprzejmie.


  - Witam, Nicole.– Zatrzymał się jakiś metr przed nią iwyciągnął rękę.– Dziękuję, że się do nas pofatygowałaś.


  Zacisnął palce na jej dłoni wskórzanej rękawiczce. Przez moment zdawało mu się, że czuje jej ciepło. Była wbutach na obcasie, ijak na kobietę wysoka, więc ich oczy znajdowały się na tym samym poziomie.


  - Dziękuję za zaproszenie. Jestem tak jak ty zainteresowana ustaleniem faktów dotyczących mojego siostrzeńca– zapewniła go chłodnym tonem, zabierając rękę.


  Mierzyli się wzrokiem wostrym świetle latarni. Zdawało mu się, że twarz Nicole jest pozbawiona makijażu, choć pełne wargi miały głęboki jagodowy kolor.


  Zwrócił też uwagę na jej dobór słów. Przyjechała tu wsprawie podopiecznego, zaś Desmond był tu po to, by chronić interesu mężczyzn, którzy byli dla niego jak bracia. Wzwiązku zczym poznawanie jej bliżej, testowanie erotycznego zainteresowania, jakie wnim obudziła, było wykluczone.


  Na policzek Nicole opadł kosmyk. Za jej plecami członek załogi naziemnej zamknął drzwi, podczas gdy jakaś młoda kobieta biegła wstronę pasa, wkładając na głowę zestaw słuchawkowy.


  - Askoro mowa osiostrzeńcu.– Desmond przeniósł spojrzenie zNicole na samolot izpowrotem, zastanawiając się, co się stało.– Gdzie jest Matthew?


  Wszyscy chcieli poznać chłopca, którego ich były mentor Alonzo Salazar wspierał wtajemnicy finansowo. Może gdyby go zobaczyli, dostrzegliby jakieś podobieństwo. Dojrzeliby wjego rysach czy sposobie zachowania coś, czego nie ujawniały zdjęcia.


  - Wrócił do szkoły zinternatem.– Sięgnęła po rączkę płóciennej walizki na kółkach, jakby te kilka słów kończyło dyskusję, którą prowadzili przez telefon, gdy pierwszy raz poprosił, by przywiozła chłopca do Montany.


  Irytacja Desmonda sięgnęła zenitu. Wziął od niej walizkę, mimowolnie dotykając jej ręki, gdy wpowietrzu rozległ się szum kolejnego samolotu.


  - Umówiliśmy się– przypomniał jej cierpko, bo nie przywykł, by lekceważono jego polecenia.


  W kasynie wszystko szło jak należy, ponieważ jego plany wykonywano skrupulatnie. Nawet wMesa Falls, gdzie wkońcu współrządził zkolegami, dyskutowano iosiągano zgodę czy kompromis.


  Otwarty bunt to było coś nowego.


  Nicole na moment zacisnęła wargi, po czym rzekła:


  - Oile pamiętam, na nic się nie umówiliśmy, bo nie podobało mi się, że śledzi mnie twój detektyw. Mówiłam ci, że Matthew źle znosi zmiany imusi wrócić do znajomego otoczenia. Aty się upierałeś, żebym go tu przywiozła.


  Wiatr się wzmógł. Pilot wrócił do kokpitu.


  - Takie były warunki– przypomniał znów Desmond.


  - Twoje, nie moje.– Jej oczy zabłysły ogniem, którego brakowało wjej lodowatych słowach, odkrywając pasję, która mogłaby go zaintrygować, gdyby mu się nie sprzeciwiła.– Jestem tu irozwiążę tę zagadkę ztobą albo bez ciebie. Więc jak? Mam jechać ztobą do Mesa Falls czy nie?


  Kilka minut później siedziała na siedzeniu pasażera luksusowego czarnego suva, który mknął na zachód wstronę pasma górskiego Brittany irancza Mesa Falls.


  Długa cisza, jaka zapadła po prośbie Desmonda, by Nicole mu towarzyszyła, świadczyła otym, że Desmond nie cieszy się zfaktu, że nie chciała tańczyć jak jej zagrał.


  Skupiła się więc na widokach za oknem - górskich szczytach, polach, na których gdzieniegdzie wyrastała szopa czy stodoła. Miała dość przejmowania się tym, co oniej myślą mężczyźni zMesa Falls. Jej jedyną troską było znalezienia ojca Matthew idoprowadzenie do tego, by wziął finansową odpowiedzialność za syna.


  Choć edukacja Matthew była dotąd opłacana ztantiem za książkę Salazara, nie była do końca zadowolona ztego rozwiązania. Matthew posiadał wyjątkowe zdolności ipotrzeby, októre dbała szkoła znaleziona jeszcze przez Lanę, jej siostrę. Ból po stracie Lany wciąż zaskakiwał Nicole wnajmniej spodziewanych momentach ibywał tak ostry, że często nie mogła oddychać.


  Świadomość, że jest Mattie, była dla niej pocieszeniem. Zdawała sobie też sprawę, że chłopiec cierpi bardziej niż ona, bo przecież stracił matkę. Fakt, że Lana zmarła, nie wyjawiając niczego na temat ojca Matthew poza sugestią, że ogromną pomocą dla syna jest słynna książka Salazara, ogromnie skomplikował życie Nicole.


  Była projektantem graficznym ipracowała jako wolny strzelec, więc mogła zrobić sobie wolne iszukać odpowiedzi na nurtujące ją pytania, ale tygodnie śledztwa zamieniały się wmiesiące, aoszczędności się kurczyły. Nie stać jej było na luksus odrzucenia oferty Desmonda, który sfinansował jej podróż do Montany.


  Nie mogła jednak ignorować potrzeb siostrzeńca dla mężczyzny, który siedział teraz za kierownicą. Odwracając się do niego, przyjrzała mu się dokładniej. Złość nie pozbawiła go atrakcyjności. Myśl oich porannym połączeniu wideo, gdy tuż po przebudzeniu ujrzała jego twarz na ekranie, prawie jej tego dnia nie opuszczała.


  Ten mężczyzna oszarych pochmurnych oczach, zciemnymi włosami ilekkim zarostem, który aż się prosił odotyk kobiecej ręki, stanowił nie tylko miły dla oka widok. Nie chodziło też wyłącznie oatrakcyjną męską sylwetkę, której nie ukrywała czarna wełniana kurtka igruby beżowy sweter. Było coś nieuchwytnego wsposobie, wjaki na nią patrzył iwjaki mówił, co poruszało ją do głębi.


  Było to niepojęte zjawisko, którego wcześniej nie doświadczyła. Kilku mężczyzn, którzy pojawili się wjej życiu, znalazło się tam ze względów praktycznych– ktoś na przykład umówił ją zprzyjacielem, bo łatwiej było zorganizować grupową randkę. Jakoś jednak nie zdarzały się jej gorące spotkania, który były udziałem innych kobiet.


  Jedno spojrzenie na Desmonda, jedna chwila, gdy poczuła tę chemię, pokazywały jej, co straciła. Wydawało się niesprawiedliwe, że świat postawił tego mężczyznę na jej drodze właśnie teraz, gdy powinna koncentrować się na siostrzeńcu.


  Z trudem pohamowała westchnienie irytacji. Nie mogła już znieść tej ciężkiej ciszy. Miękkość kosztownej skóry nie działała kojąco, wykonane na zamówienie wnętrze przypominało tylko, jak wielkie bogactwo ijaką władzę ma ten człowiek.


  - Nie wiem, czy rozwiążemy zagadkę ojca Matthew, jeżeli nie będziemy rozmawiać– zauważyła, rozpinając płaszcz, skoro nie stała już na przejmującym zimnie.


  A może chciała ochłodzić temperaturę swoich myśli.


  Desmond zacisnął palce na kierownicy. Słońce schowało się za pokrytymi śniegiem wierzchołkami gór, malując niebo fioletem izłotem.


  - Wymyślimy nowy plan.– Zerknął na nią zukosa.– Nie mamy wyboru.


  Domyślała się, że nadal jest na nią zły.


  - Chyba się nie spodziewasz, że poczuję się winna, robiąc dla Matthew to, co jest najlepsze.– Na podstawie rozmów telefonicznych zDesmondem spodziewała się innego zachowania. Wkońcu ułatwił jej podróż do Montany izmniejszył jej obawy związane zpowrotem do tego miejsca.– Nie będę przepraszać za to, że opiekuję się nim najlepiej, jak potrafię. Tyle jestem siostrze winna.


  Z przerażeniem usłyszała, że głos jej się załamuje. Nie okaże teraz słabości. Choć myśl, że już nigdy nie ujrzy Lany, wciąż działała na nią obezwładniająco.


  Zamrugała iwyjrzała przez okno, za którym niebo pociemniało. Niedaleko drogi rolnik obrabiał pole wświetle reflektorów ciągnika.


  Jeśli Desmond usłyszał wjej głosie emocje, nie okazał tego.


  - Jaki jest Matthew?– spytał miękkim głosem.


  - Błyskotliwy– odparła bez wahania, wdzięczna za zwrot wrozmowie.– Im więcej czasu znim spędzam, tym bardziej podziwiam siostrę, że dostrzegła jego wyjątkowe zdolności iznalazła szkołę, która pozwala mu je rozwijać. Jest świetny zmatematyki, ma nadzwyczajną pamięć do faktów. Naprawdę dobrze rysuje, dzięki czemu mamy wspólny temat, bo ja jestem grafikiem.


  Była zafascynowana szkicami wieżowców imiejskich pejzaży, które Matthew wykonał na wyspie. Wyprawa zorganizowana wostatniej chwili miała na celu trzymanie chłopca zdala od mediów na wypadek, gdyby informacja, że korzystał ztantiem za książkę Salazara, dostała się do prasy. Desmond zapewnił ją, że nikt otym nie wie.


  Skręcił zdrogi okręgowej na prywatną, przy okazji odsłaniając nadgarstek, ana nim srebrny zegarek Patek Phillipe, który kosztował więcej, niż Nicole zarabiała wciągu roku.


  - Jak się czujesz wroli opiekunki trzynastolatka?– spytał zzaskakującym zrozumieniem, anawet ztroską.


  - Szczerze?– Pomyślała otym, jak bardzo jej życie zmieniło się od śmierci siostry.– To jest trochę przytłaczające.


  - Chyba każdy rodzic trzynastolatka przyznałby, że to ciężka praca.– Kiwnął głową mężczyźnie na ciągniku.


  - Nie chodzi oMatthew– zapewniła go. Nie chciała przedstawiać swojego słodkiego siostrzeńca wfałszywym świetle.– Po prostu martwię się, czy dobrze postępuję. Budzę się wnocy spanikowana, że zrobiłam coś nie tak zjego ubezpieczeniem. Albo że źle wypełniłam jakiś formularz na stronie szkoły.


  Telefon Desmonda odezwał się przez bluetooth na desce rozdzielczej.


  Wyłączył go, poświęcając całą uwagę Nicole.


  - Podobno tak wygląda rodzicielstwo. Jeśli się martwisz, czy robisz dobrze, to pewnie robisz dobrze.


  Przez moment zdawało jej się, że wjego tonie słyszy nutę tęsknoty. Jedno spojrzenie na jego nieczytelną twarz pokazało jej, że się myli. Wszystko wtym mężczyźnie świadczyło otym, że urodził się wuprzywilejowanej rodzinie, ana dodatek chodził do ekskluzywnej Dowdon School na zachodnim wybrzeżu. Wszyscy właściciele Mesa Falls byli uczniami tej prywatnej szkoły. Wykształciła ona wielu członków amerykańskiej elity.


  - Mam nadzieję, że to prawda.– Patrzyła przed siebie, wypatrując rancza.– Czy twój detektyw dowiedział się czegoś więcej na temat tego, kto odpowiada za moje nagłe zwolnienie zpracy?


  Na jego pozornie obojętnej twarzy zadrgał mięsień.


  - Tak izapewniam cię, że to żaden zmoich partnerów. Chciałbym, żebyś przeczytała jego raport.– Zerknął na nią.– Zdaję sobie sprawę, że wszyscy będziemy mieć problem zzaufaniem, ale zależy mi na wyjaśnieniu tej sprawy tak jak tobie.


  Trudno było nie słyszeć szczerości wjego głosie. Już podczas rozmów przez telefon Nicole zrozumiała, jak bardzo Desmond ufa swoim partnerom biznesowym. Pragnął oczyścić ich nazwiska po skandalu związanym zksiążką napisaną przez ich mentora, wktórej wykorzystano nieszczęścia innych ludzi. Nicole nie podzielała tego zaufania.


  Może Lana nie bez powodu ukrywała tożsamość ojca Matthew. Może to nie był dobry człowiek.


  - Wporządku– zgodziła się, gdy przed nimi pojawił się główny budynek rancza, który łączył konstrukcję zbali zelegancją. Oświetlenie zewnętrzne przykuwało uwagę do balkonów na piętrze iogromnych okien wychodzących na Bitteroot River.– Ale proszę pamiętać, że nie jestem jakąś diwą, która musi rozpakować dwanaście walizek ciuchów. Będę gotowa najwyżej za godzinę.


  Desmond milczał. Pokonał podjazd izatrzymał się przed głównym wejściem zzadaszonym portykiem. Natychmiast pojawił się parkingowy, ale Desmond powstrzymał go ruchem ręki.


  - Masz ochotę ma wczesną kolację?– Odwrócił się do niej, patrząc jej woczy.


  - Zjadłam coś wsamolocie.– Wzasadzie nie skłamała. Zjadła batonik proteinowy, który wzięła zdomu. Poza tym im szybciej zacznie poszukiwania, tym szybciej opuści Montanę.– Mogę się dziś wieczorem spotkać ztwoimi partnerami, jeśli są wolni…


  - Ja jestem dziś wolny.– Spojrzał na nią ze skupieniem, tak jak się patrzy na jedyny plan zapisany wkalendarzu na resztę tygodnia albo na jedyne danie wmenu.– Spotkam się ztobą wholu za godzinę izabierzemy się do pracy.


  Jej puls przyspieszył, jakby Desmond zasugerował coś bardziej intymnego niż spotkanie biznesowe. Musi pamiętać, że chodzi osiostrzeńca, ito niezależnie od chemii, jaka niewątpliwie pojawiła się między nimi.


  - Dobrze.– Skinęła głową, zła, że jej głos jest dziwnie zdyszany. Zaciskając zęby, stłumiła obce jej emocje.– Do zobaczenia.


  Musiała nie zauważyć gestu, jaki Desmond wymienił zparkingowym, bo ledwie wypowiedziała te słowa, drzwi od jej strony się otworzyły.


  - Witamy wMesa Falls– powiedział młody mężczyzna zuśmiechem, podczas gdy drugi wyciągał jej walizkę zbagażnika.– Życzymy miłego pobytu.


  Zakłopotana, mocniej owinęła się płaszczem.


  Słowa, jakie wypowiedział Desmond, nim wysiadła, poruszyły jej wszystkie zmysły.


  - Już nie mogę się doczekać, Nicole.
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